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CENA ogłoszą
Reklamy: za jeleń wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każly ni 
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłoszę- 
jiaw numerach porannych, z wy - 
latkiem niedzielnych i świątecz­
nych. zamieszczane nie bę,lą

Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
mujetakże Biuro OgłoszeńRąjch- 
mann i Frendlera, ulica Sena­
torska nr 18.

o
H

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej inno do 1-ej w' południe.

Wschód księżyca o godzinie 1 minut 20 r. 
Zachód „ „ 10 .. 52 w
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 2
Bziś o godzinie 2-ej po polu dniu ciepła O1 II

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY.

j Niedziela: Wilibrarda Biskupa. 
Poniedziałek: Godfryda B. Czter. K. 
Wtorek: Teodora Męcz.

I Środa: Andrzeja z Awelinu Wvzn
'Telefon Administr. 1£H.

Nr 304a. Dnia 3 listopada.
CENA KURJERA:

pj, arhnki prenumeraty Kurjera 
lfrfzawskieg° (wraz zcodzien- 

tyzpłstnem wydaniem po- 
ni'em) podane są w nagłówku 
0q1U. wiecz°rnego.

I . Mielna przedpłata na jedno 
•Łi ° "^anie Kurjera Warszaw­
ko9 przyjmowaną być nie 
teoże.
ko*pUll-er pofedyńczy wieczorny 
j •' poranny w dnie powsze- 
e 16 kop. 3, poranny w niedzie- 
•Ąj.Alfta kop. 5.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

T—7_ -• auji. u,
kjziś: Huberta B. Wenefrydy P. 
y?Wartek: Karola Boromeusza B. 
g?tek: Zacharjasza i Elżbiety 11.

Wschód słońca o godzini.e 6 minut 56.
Zachód _ „ 4 - 30.
Długość dnia godzin 9 , 34.
Ubyło „ „ 7 „ 9-

O1O D/łBZ.
Śniona słowiańskie: Dziś Chwalisława; jutro Msci- 

*oja.
Nabożeństwa: W kościele św. Franciszka Serafickie- 
Przy ulicy Zakroczymskiej o godz. 10-ej zrana wo- 

?"a ku czci św. Antoniego Padewskiego; w kościele 
Anny na Krak.-Przedm. o godz. 8 ej zrana nabo- 

e“stwo żałobne za dusze zmarłych członuów arcybrac- 
św. Anny, zaś o godz. 10-ej zrana nabożeństwo ża- 

Z' JDe za dusze zmarłych członków arcybractwa Serca 
• Marji Panny; w kościele św. Marcina przy ulicy Pi 

j nej o godz. 7-ej zrana egzekwie za spokój dusz zmar- 
sióstr bractwa św. Tekli: w kościele św. Kazimie- 

^•‘naNowem-Mieście o godz. 10-ej zrana żałobne ni- 
,°Zf ństwo za dusze zmarłych członków i dobrodziejów 
“^Łownych j świeckich arcybractwa nieustającej ado- 

acjiPrzenajświętszego Sakramentu, oraz instytucji jał- 
"żniczcj, po południu zaś nieszpory, rozpoczynające 

Codzienne nabożeństwo odpustowe ku czci N. Sakra­
mentu; w kościele św. Karola Boromeusza przy ulicy 
głodnej nieszpory, rozpoczynające odpust ku czci św. 
'nrola Boromeusza.
^‘ńromudzenitr. Czwarte zwyczajne ogólne zebranie 

9 u ar j uszów Towarzystwa fabryki cukru „Częstoci- 
(Lokal zarządu Towarzystwa—godz. 2 po polu- 

Bnó'1^ ^siedzenie przygotowawcze członków zarządu 
' 1 Strzelniczej. (Sala posiedzeń Towarzystwa po- 

^^G iiia przemysłu i handlu—godz. 10 rano.) — Posie- 
Ce'o* C ''z‘onk|,w założycieli Towarzystwa muzycznego, 

taktowania nowych kandydatów. (Lokal Towa- 
^^L^^^odz^^^wicczorcnn)^

4)

SWATKI-MOGItY,
OPOWIADANIE

Aleksandra Półkozica.

(Dokończenie.)
r ^azajutrz istotnie pan Roman Spodzeński przry- 
J' ha cmentarz, nieco później niż zwykle, to jest 
4a'v‘e w Tln samym czasie gdy pani Agata, po 

'°wieniii modlitwy przy grobie córki i wnuczka, 
paliła się ku mogile męża.

^Lx-obywatel ziemski miał myśl! Nie wiedział 
t ówdzie czy zdołają urzeczywistnić, w każdym

/•te jednak postanowił spróbować szczęścia... na 
Ctne*>tar2u!
. ,ak, szczęścia, gdyż w razie przeprowadzenia tej 

jego ukochana Ewunia odzyskałaby swoją 
g a^ę i nanowo życiem serca wśród czarów rozko- 

źyóby zaczęła, a on odzyskałby spokój i swobo- 
Cl<> których od śmierci zięcia nie zaznał ani na

r\
poszedłszy na miejsce, gdzie na mogile ś. p. Ju- 
(' Sza Bradowskiego robotnicy kończyli już istotnie 
l awianie pomnika, pan Roman rzucił okiem po za 
H Zak bzu i dostrzegł tam natychmiast siedzącego 

^weezee przed grobem rodziny, Juljana.
! tym razem ex-obywatel ziemski zdumiewał się 

8 ^zwyczajnemu podobieństwu młodego wdowca 
Pogrzebanym już zięciem; ponieważ jednak ieno- 

, eo ten nie przerażał go już obecnie, dzięki obja- 
k joniona córki, przeto, rozmówiwszy się przez chwil- 
j.’.2 robotnikami, podszedł następnie ku Juljanowi, 
Cj°ry nie spodziewając się w tej chwili ani przyby- 

a znajomej mu już teraz ślicznej wdówki, ani po- 
k Pani Agaty, palił spokojnie cygaro i laseczka 

oslił jakieś hieroglify na piasku.
przebacz pan, że ośmielę się przerwać jego sa­

nie * w miejscu niezupełnie właściwem zareko- 
byj j ję 8'ę panu. Lecz dowiedziałem się, żeś pan 

łaskaw wczorąj fatygować się do mnie w pe-

Wystawy: Wystawa sztuki ornamentacyjnej j repro­
dukcyjnej. (Sala mniejsza Resursy obywatelskiej—od 
godz. 10-ej zrana do 5-ej po poi.) — Wystawa Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych, Krakowskie-Przed­
mieście nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór.) — 
Wystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
codziennie od godz. 9-cj rano do 6-ej wieczorem.)

Koncerta: Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzy­
cznego. (Sale redutowe—godz. 8 wiecz.)

Teatr a: Wielki: dziś „Nad przepaścią”; jutro „Fra 
Diavolo”;—Rozmaitości: dziś „Półświatek”; jutro 
„Nasi zięciowie”;— Mały (przy ulicy Daniłowiczow- 
skiej): dziś „Wielki dzwon"; jutro „Złoty pająk” (1 szy 
raz). (Godz. 7'/2 wieczorem.)

Teatr Buff: dziś przedstawienie rosyjskie: „Wesele 
ruskie w końcu XVI-go wieku”.

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien­
nie od godziny 10-ej rano do wieczora.

Wystawa hygieniczua.
Ohrady komitetów specjalnych, jakie odbywają 

się bez przerwy od dłuższego czasu nad urządzeniem 
wystawy hygienicznej w Warszawie, dają coraz wię­
kszą rękojmię jej powodzenia.

Zanim będziemy mogli skreślić ostateczny szkic 
urządzeń tej pierwszej w kraju naszym wystawy, 
uważamy za konieczne zaznaczyć, że miejsce na nią 
nie zostało jeszcze stanowczo obrane. To tylko pe- 
wnem jest, że komitet dokłada wszelkich starań, aby 
ona odbyć się mogła na placu Ujazdowskim, jako 

wnym interesie... Wszakże mówię z panem Jiljanem 
Brodeckim?...

— Tak panie. Lecz doprawdy...
— A ja nazywam się Roman Spodzeński.
— Al—zawołał Juljan i szybko podniósł się z ła­

weczki.
— Wczorajszą swoją wizytą zmartwiłeś pan bar­

dzo moją córkę, gdyż żal jej było, że nie mogła u- 
czynić zadość prośbie tak aprzejmego i sympaty­
cznego człowieka. Ocenia ona całą przykrość pań­
skiego położenia.

— O! szanowny panie! — przerwał roztkliwiony 
Juljan.—Niechże pan będzie tak łaskaw uspokoić 
córeczkę. W istocie bowiem, odmowa jej nie spra­
wiła zbyt wielkiego zmartwienia mnie osobiście... 
Obeszła ona i nawet zgryzła wielce moją świekrę, 
która uparła się, ażebym koniecznie to sąsiednie 
miejsce przy grobie mojej nieboszczki zabezpieczył 
sobie. Co do mnie, przyznam się panu, bo jestem 
człowiekiem szczerym, iż nie ożeniłem się, jak to 
mówią, z miłości, chociaż do żony przez ciąg roczne­
go tylko z nią pożycia przyzwyczaiłem się jakoś i 
żyliśmy w przykładnej zgodzie. Nie idzie jednak za 
tern, ażebym tak bardzo miał się śpieszyć ku zaję­
ciu sąsiedniego przy niej dołu na cmentarzu, a na­
wet czułem i czuje pewien wstręt do kuszenia w ten { 
sposób śmierci, której dalibóg boję się i chciałbym 1 
długo jeszcze nie myśleć o niej wcale. Wszak w 
dwudziestym siódmym roku życia ma się do tego 
pewne prawo. Ale cóż miałem począć z panią świe­
krą, która jest kobietą absolutną i natarczywą. 
Więc tedy najpierw musiałem i muszę wciąż towa­
rzyszyć jej codzień na ten cmentarz, a następnie 
zmuszony przez nią zostałem do zrobienia państwu 
tej propozycji odstąpienia mi grobu, którą najchę­
tniej cofam, jak to już wczoraj miałem honor oświad­
czyć szanownej córeczce pańskiej.

.— A niechże cię uściskam, mój młody przyjacielu! 
Pozwól, że cię tak nazwę—zawołał pan Roman.— 
Lubię taką otwartość i taki sposób myślenia. A po­
wiem* ci także, że jest pewna analogja pomiędzy 
wzajemnem położeniem naszem. Bo i ja także przy­
bywam tu codzień, wleczony niby na taśmie, przez 

I najodpowiedniejszym i bardzo dogodnym na potnie-
I szczenię rozlicznych je) działów.

Głównym celem mającej urządzić się wystawy 
hygienicznej będzie przedstawienie warunków zdro­
wotnych życia jednostek i społeczeństwa, streszcze­
nie wyników postępu wiedzy sanitarnej oraz przed­
stawienie produkcji sztuki i przemysłu w dziedzinie 
zdrowotności.

Grono miłośników hygieny postanowiło pokryć 
koszta wystawy, pod warunkiem jednakże, że niedo­
bór nie przewyższy kwoty 2,0(J0 rs. Wrazie prze- 
wyżki dochodu nad rozchodem, fundusz pozostały o- 
brócony będzie na urządzenie stałego muzeum by- 
gienicznego, lub na inny cel sanitarny, według uzna­
nia zarządu wystawy.

Obawy niektórych osób wypływające z okoliczno­
ści, że kraj tak zaniedbany pod względem zdrowo­
tnym jak Królestwo, mało przedstawia pola do po­
pisu, są zdaniem komitetu nieuzasadnione, gdyż głó­
wnym celem wystawy nie jest popis, ale będzie 
ona miała przeważnie charakter dydaktyczny i 
zadaniem jej obok wystawienia przedmiotów u nas 
istniejących, będzie przedstawienie okazów, jakiemi 
one być powinny. Tłumacząc się jaśniej, wystawa 
hygieniczna będzie miała na cołu zastosowanie me­
tody poglądowej do zaszczepienia w jaknajszerszyeh 
kołach publiczności zamiłowania do hygieny i wywo­
żenia podstaw sztuki sanitarnej, jakoteż i pobudze­
nia przemysłu w kierunku hyg;ieny i ułatwienia mu 
tego zadania przez okazanie wzorów oraz przez,oce­
nę krytyczną przedmiotów.

Nie ma więc wątpliwości, że wystawa z tak do- 

córkę, jak pan przez świekrę i doprawdy radbym 
się jaknajprędzej pozbyć tego obowiązku.

W prawdzie nie przepędzam tu czasu przy mogile 
nieboszczyka zięcia, którego za życia nie kochałem 
zbytecznie... I nie mogło być inaczej! Chłopak był 
szaławiła, bo choć z dobrego gniazda i posiadał na­
wet jakiś majątek osobisty, przecież w ciągu dwu­
letniego tylko pożycia z Ewusią, nietylko zmarnował 
własne, lecz jeszcze i z jej posagu szarpnął i utopił 
część czwartą. Dobrze, że się na tern skończyło!

Ale Ewusia kochała tego ladaco i nie dziw, był to 
bowiem mężczyzna całą gębą piękny, a i podobać 
się też umiał...

Ponieważ jednak mnie osobiście nie podobał sic 
zbyt wiele, przeto pozostawiając córce, jako wdo­
wie, lament nad jego mogiłą, sam wolę raczej prze­
siedzieć przy grobie jej matki, ś. p. żony mojej, któ­
ra była kobietą zacną.

— To coś tak, jak moja świekra—zauważył Ju­
ljan—która chociaż kochała córkę, woli jednak prze­
siadywać przy grobie swego nieboszczyka przyby­
wszy na cmentarz, mnie pozostawiając przy popio­
łach żony i dziecka.

— Ot, widzisz, mój młody przyjacielu, że i w tom 
także jest między nami podobieństwo pewne. A w ja­
kim wieku znajduje się szanowna świekra pańska, 
czy bardzo już leciwa?

— Bynajmniej! Pani Agata, chociaż w obejściu 
stara się pozować na matrouę bardzo poważną, nie 
ma przecież więcej nad lat'czterdzieści parę i nie 
wygląda też na więcej...

— Patrz! I tu więc jeszcze analogia także, bom i 
ja przecie uie sędziwy i prawdę mówiąc, to chciał­
bym albo wydać czemprędzej powtórnie za mąż 
Ewunię i pędzić swobodny żywot wdowca marco­
wego, lub też pozbywszy się córki, sam także ras 
jeszcze zaprządz się do małżeńskiego płu^a... Aie 
wiesz co, panie Jułjuszu...

— Właściwie, imię moje Juljan.
— Wszystko jedno! A nawet radzę ci pozostać 

r/Zy, t uljuszu; mam w tem moje powody... 
Zresztą i moja Ewunia rozkoszuje się tem imie­
niem swojego nieboszczyka.. Więc jeżeli chcesz.
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niosłym celem urządzona, musi mieć powodzenie, 
a nadto, że i istnienie pewnej ilości okazów w kraju 
niezaprzeczonej wartości, kwalifikujących się najzu­
pełniej do popisu, przyczyni się do jej uświetnienia. 
Produkta np. spożywcze i pokarmy, kanalizacja, 
wodociągi i filtry, domy dla robotników, niektóre 
nawet szpitale i ich urządzenia, postępy w szkolni­
ctwie i wiele innych artykułów hygieny złożą powa­
żną kolekcję obok przedmiotów, w celu jedynie dy­
daktycznym wystawionych, których zbiór przed­
stawić winien całą hygienę publiczną, usystematy­
zowaną poglądowo. Zależy tylko na tem, ażeby ci, 
którzy mogą przyjąć udział w wystawie, zechcieli 
to uczynić.

Że przemysł krajowy'' licznie reprezentowany bę­
dzie, wątpić nie trzeba, gdyż leży to w jego wła­
snym interesie, lecz, idzie o tych, którzy żadnej ko­
rzyści mateijaihej prócz moralnego zadowolenia 
spodziewać się nie mogą. Komitet ma jednak na­
dzieję, że i ci poświęcą swą pracę i wiedzę, że po­
prą serdecznie jego starania, podjęte dla pożytku i 
dobra ogółu.

Czas trwania wyste.wy, w myśl regulaminu za­
twierdzonego przez komitet, oznaczony został na 
sześć tygodni.

Nagrody dla wysttawców przyznawane będą w 
formie dy plomów uzatania i listów pochwalnych.

Osoby’ pragnące umieścić okazy na wystawie, 
składają deklaracje; na ręce sekretarza wystawy, 
załączając jednocześnie opłatę za miejsce w stosun­
ku jednego rubla za j łokieć kwadratowy.

Zarząd wystawy składają pp. Danielewicz, Heu- 
rich, Lasocki, Lubelski, Łuczkiewicz, Mayzel, Ma­
linowski, Nencki, Nussbaum, Polak, Sliwicki, Rakie- 
wicz, Wenda i ZnatoWicz.

Oprócz zarządu zajwaują się jeszcze urządzeniem 
wystawy osobne komitety.

Do komitetu fizyczno chemicznego (bromatolo- 
gicznego) należą pp. Boguski, Bukowski, Dziewul­
ski, Heilpern, Karpiński, Kwietniewski, Leppert, 
Łuczkiewicz, Milicer, Nencki, Rakowski, Trzciński, 
Wenda i Znatowicz.

W komitecie budownictwa i inźenierji obradują 
pp. Bagieński, Diel, Grotowski, Heurich, Janicki, 
Okoń, Polak, Rakiewicz, Wojno i Włoczewski.

W komitecie bakteijologicznym biorą udział pp. 
Jakowski, Mayzel, Niatanson, Nusbaum, Przewóski, 
Sempołowski; w komitecie pedagogicznym pp. Dy­
gasiński, Dynowski, Górski, Jasiński,, Kamoeki, Ła­
gowski, Modrzejewski Markiewicz, Ślusarski, Wie­
licki^ w komitecie fabryczno - przemysłowym pp. 
Anders, Benni, Jawdyński, Lasocki, Szwede, Śli­
wiński; w szpitalnym pp. Brunner, Dunin, Dobrski,

Kryże, Kuniewicz, Matlakowski, Lubelski, Malinow­
ski, Sommer, Wszebor i Zaleski.

W pracach komitu statystycznego uczestniczą pp. 
Cicmniewski, Danielewicz, Polak i Załęski.

Deklaracje komitet wystawy przyjmować będzie 
od chwili urzędowego ogłoszenia regulaminu wy­
stawy.

Ostateczny termin składania deklaracyj upływa 
z końcem stycznia, a termin nadsyłania okazów 
dnia 17 go marca roku 1887-go

W.
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WIADOMOŚCI BIEZĄCŁ

s= Dowiadujemy się z Kraju, że ostateczny pro­
jekt rozciągnięcia działalności banku włościańskie­
go na gubernje Królestwa Polskiego, został w tych 
dniach wniesiony przez ministra skarbu do rady 
państwa. Bank będzie funkcjonował na tych sa­
mych zasadach, jakich się trzyma w operacjach 
prowadzonych w Cesarstwie. Projekt utworzenia 
oddzielnej instytucji kredytowej dla włościan Króle­
stwa z funduszów rezerwowych Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego i z udziałem w administracji 
organu ministerjum spraw wewnętrznych, nie został 
przez radę państwa przyjęty. Nowy projekt będzie 
rozpatrywany jeszcze podczas bieżącej kadencji ra­
dy państwa.

= W zeszłym tygodniu, przy rewizji produktów 
spożywczych na rynkach targowych skonfiskowano: 
16 beczek zepsutych śliwek, 15 sztuk zgniłych arbu­
zów, 5 kwart podrobionego mleka i 2 garnce zafał­
szowanej śmietany oraz 16 funtów nieświeżego 
mięsa.

= P. Oberpolicmajster w rozkazie dziennym poleca 
komisarzom cyrkułowym dopilnować, aby wywózka 
śmieci i odpadków kuchennych odbywała się w każ­
dym domu codziennie, nad czem winni czuwać pod 
osobistą odpowiedzialnością starsi dozorcy policyjni.

= Zwyczajne miesięczne posiedzenie protektorek 
Towarzystwa opieki nad biednemi matkami oraz ich 
dziećmi odbędzie się w piątek, d. 4 go b. m., o go­
dzinie 1 ej po południu, w lokalu Towarzystwa 
(Marszałkowska, 56).

— W tych dniach w kościele metropolitalnym św. 
Jana, ks. Leopold Łyszkowski, sekretarz konsysto- 
rza, dopełnił chrztu św. nad starozakonną węgierką 
Adelą Becker i dwojgiem jej dzieci.

— Z literatury.
* Do licznych już tłumaczeń nowel Ilajoty na obce

języki przybędzie wkrótce nowy ich przekład kom­
pletny na język rosyjski, do którego otrzymawszy 
upoważnienie autorki, przystąpił p. Mikołaj GroS.

Nowellę „Tylko słowa” zamieściło w tych dniach 
w przekładzie pismo kijowskie Zarja.

= Ciekawa pamiątka.
Oglądaliśmy w tych dniach osobliwą, jak na na­

sze stosunki pamiątkę: jest to oryginalny pierśoi?" 
nek ślubny reformatora religji, twórcy wyznam9 
ewangelicko-augsburskiego, Marcina Lutra.

Na górnej, dość szerokiej części złotego cienkie?0 
pierścionka, mieści się krzyż z rozpiętym na nin> 
Chrystusem; z obu stron na zwężającej się obrączce 
widać symbole Męki Pańskiej, wewnątrz zaś wyr/' 
ty jest napis: Z>. Martino Luthero — Catarina c. Bo^ 
1525.

Autentyczność tego zabytku nie może ulegać wą1' 
pliwości, pozostaje on bowiem od dwustu kilkuna­
stu lat w rękach rodziny Narkiewiczów, która prz0’ 
małżeństwo spokrewniła się z rodziną Lutra.

Słyszeliśmy, że obecna właścicielka parnią^'.1’ 
pani Narkiewiczowa, zamierza wystawić ją na 
dok publiczny za opłatą na cel dobroczynny.

= Zaduszki.
Cmentarz Powązkowski, z. wyjątkiem może dal­

szych zakątków, nigdy się nie odznacza ciszą należni 
powadze miejsca, jest to jednak właściwość wezyst' 
kich cmentarzy wielkich miast.

W dzień zaś „święta umarłych” tłumniej tam 1 
gwarniej, niż zwykle.

Szczególniej w tym roku, z powodu przepyszne) 
suchej pogody, rzadko się przytrafiającej czasu Z9’ 
duszek, Powązki roiły się rozmaitą ludnością, któr9 
samą obecnością swoją, tłoczeniem się, najcichsi 
nawet rozmowąmusiała sprawiać tumult, nie licujQ' 
cy z ciszą cmentarną.

Z obowiązku sprawozdawczego zajmujemy stau°' 
wisko obserwatora faktów, których takie tłumne z0' 
branie dostarczyło sporą wiązankę. ,

Pomimo, że ruch ekwipaży przed rogatkami zost9 
wstrzymany, zaraz od początku muru cmentarne?0 
tłok był wielki, a z nastąpieniem zmroku, gdy 81f* 
spotykały tłumy podążające na cmentarz i już P° 
wracające, dosięgnąl kulminacyjnego punktu.

Dostanie się przez którąkolwiek z bram, z powo­
du zaniechania urządzeń jednych bram dla wcbO" 

, dzących a drugich dla wychodzących, przedstawia’0 
trudność nielada.

Wiele osób wołało się cofnąć, aniżeli się naraża0 
na takie sceny, jakie się tam działy.

Co jakiś czas w tłoku ktoś mdlał.
Z drugiej bramy w naszych oczach wynieS'°u°

dojść z czasem do tego, ażeby ci odstąpiła ów plac 
sporny to... .

— Ależ jabym wołał, pozostawiwszy na boku 
■wszelkie cmentarne doły i sprawy, dojść do czegoś 
lepszego w łaskach pani Bradowskiej. Przebacz 
pan dobrodziej!—dodał młody wdowiec, zmieszany 
nieco tem połowicznem wyznaniem—ale to jego ła­
skawe i tak serdeczne obejście się ze mną wywołało 
taką szczerość zbyt zuchwałą może... Chociaż... wy­
znam także szanownemu panu, że śmiałość moją : 
nawet odrobinę nadziei opieram i na innej jeszcze 
podstawie...

Pan Roman spojrzeniem pytającem obrzucił Ju- 
Ijana, który też, jakby odpowiadając, dodał po 
chwili.

— W salonie cóijn pańskiej dostrzegłem wczo­
raj... mój portret, a nawet udało mi się podchwycić 
spojrzenie pełne słodkiego wyrazu, jakie pani Bra- 
dowska tej podobiźnie mojej rzuciła.

Dobryś!—zawołał śmiejąc się ex-obywatel.— 
Ależ, mój biedny, lecz zarazem i szczęśliwy chłopcze, 
dowiedz się, że ów obraz, o którym mówisz, przed­
stawia, ale to jaknajdokładniej, rysy nieboszczy­
ka Juljana Bradowskiego, do którego jesteś podo­
bny jak bliźniak!

— Czy być może? Chyba szanowny pan żartuje 
sobie ze mnie...

— Na honor, mówię czystą prawdę. Rozważ tedy. 
Jesteś podobniuteńki do zmarłego męża, którego Ewu- 
sia ubóstwiała i po którym tęskni... masz nawet głos 
podobny i nosisz takież samo imię... Otóż...

Ale—dodał, przerywając nagle— są to sprawy, o 
których rozmowa, oprawna w ramy cmentarne, nie 
jest właściwą. Dlatego zrobię ci propozycję...

— Jaką?
— Czy tak bardzo idzie ci o to, ażeby pozostać 

dłużej wśród tego „miasta umarłych”?
— Wcale mi o to nie idzie, dziś zwłaszcza, 

lecz muszę czekać na moją świekrę, by odwieźć ją 
do domu.

— Bal Przecież pani świekra jest osobą doletnią 
i sama trafi z powrotem. By jednak nie obraziła się 
zbyt ostro, dobądź z pugilaresu bilet wizytowy i na- 
pisz na nim ołówkiem, którego ci chętnie pożyczę.

— Mam whumy.

— Tem lepiej! Napisz więc, że nagły i ważny in­
teres zmusza cię do wcześniejszego wyjścia.

— Lecz kto jej odda ten bilet?
— Dozorca tych robotników, którzy dokeńczają 

ustawiać pomnik na grobie twego sobowtóra, po­
proszę go o to. Łatwo przecież dostrzedz tu samotną 
damę, skoro ta zatrzyma się u grobu córki i spoj­
rzeniem szukać cię będzie...

— Prawda. Piszę więc.
— Pisz, a na pocieszenie powiem ci, że i ja także 

dla twojej przyjaźni, tak samo jak ty dla mojej, wy­
rzekam się dziś perjodycznego od pewnego czasu 
spotkania...

— Z kimże?
— Ba! z jakąś także niepocieszoną wdową, któ­

rej małżonek spoczywa w sąsiedztwie mojej nie­
boszczki, a która ujęta moją uprzejmością i zbudo­
wana kultem jaki wspomnieniom małżeńskiego jarz­
ma codziennie składam, raczy traktować mnie co­
raz czulej.,, tak że kto wie? bo wdówka jeszcze ni­
czego... Śmiejesz się? Myślisz, że żartuję—no, to ci 
powiem jej nazwisko... wyczytałem je bowiem na 
nadgrobku jej nieboszczyka. Jest to jakaś pani 
Szelkowska...

— Moja świekra!—zawołał Juljan—tłumiąc wy­
buch śmiechu.

— Nie gadaj!
— Ależ tak! Zresztą daję panu rysopis: brunetka 

smagła, oczy czarne, usta wąskie, chód wspaniały 
i... kapelusz także, nad którym pływają czarne, stru­
sio pióra...

— Codo joty! Ha, skoro tak,tembardziej musimy 
bliżej zaznajomić się z sobą. Rozumie się, że nie tu, 
wśród umarłych, którzy niech mają odpoczynek 
wieczny, ale w pewnym, bardzo starym handelku, 
gdzie jest maślacz jeszcze starszy. Pójdź!

I wręczywszy bilet wizytowy Juljana nadzorcy 
robotników wraz z instrukcją słowną, pan Roman 
ujął pod ramię Juljana i uprowadził go z cmentarza.

Musiała być walną owa konferencja dwóch wdow­
ców z... maślaczem.

Następstwa jej ukazały się niebawem. Wkrótce 
bowiem* Juljan, w charakterze ulubieńca papy do­
brodzieja, stał się częstym gościem jego U. oirki 

także. Prócz tego młodzi spotykali się na ernenta ; 
rzu codziennie... Później przyszło do tego, że pal' 
Roman Spodzeński wraz ze swoją Ewunią, złoży* 
wizytę pani Agacie Szelkowskiej, która w ślad z?i 
tem odwiedziła ojca i córkę w towarzystwie sweg° 
ex zięcia, którego już teraz coraz rzadziej nazywa'*1 
„kochanym synem”. •

Raz nawet ex-obywatel, powróciwszy do domu \ 
wybornym, maślaczowym.. humorze, powiedzi9 
córce, że ujęty przyjaźnią dla Juljana (zwał go J°'1 
Ijanem jednak), odstąpił mu ów plac na cmentar^1) 
sporny. A gdy rozdąsana córka poczęła mu rob10 
gorzkie i łzawe wyrzuty, rzekł:

•— Cóż ebeesz, moje dziecko! Skusił mnie i zdra­
dził ton Judasz; zresztą powiedział, że połowę teg° 
grobu w dauoj chwili gotów odstąpić dla ciebie..- 1 
dodał łotr ten jakiś, że tak się skurczy i spłasz0^ 
po śmierci umyślnie—byście oboje pomieścić się taU1 
mogli. „

Wprawdzie, zaraz po wypowiedzeniu tej „face0.)1 
pan Roman wyznał córce, że ją sam zmyślił tylko, 9 
Ewunia... rozśmiała się wesoło!

„Pierwszy, szczery śmiech młodej wdowy jest ** 
razem ostatniem jej żalu westchnieniem” powi0, 
dział... „jakiś mędrzec”. ,,

Czy był mędrcem istotnie? nie wiadomo. Zga. , 
jednakże tym razem, albowiem w rok i sześć o*1.0' 
sięcy po owdowieniu swojem śliczna pani Ewuń'9 
została panią Juljanową, wyraźnie „JuljanoW*! 
Bradecką, a co dziwniejsza, srodze absolutna p8° 
Agata nie o wiele później rozgospodarowała się 
domu pana Romana Spodzeńskiego, rozumie si<5 w 
charakterze jego małżonki secundo roto.

Dla pięknego Juljana z świekry stała się teś0]0' 
wą i znowu ^kochanym synem” nazywać go moz®-'

Żywi—gdy im dola błoga—stają się często n1C 
wdzięcznikami dla umarłych, którym kiedyś... 
bowali miłość i pamięć wieczną! Łatwo to nie p*l, 
cić długu wierzycielom, którzy się o nic upomu'et 
już nie mogą!... Czy szlachetnie? rzecz inna.

Bądźcobądź obiedwie nowo zaślubione, wdowcu 
i wdów pary, żyją dotąd szczęśliwie i rzadko cu^ 
dzą na cmentarz, na którym stoją teraz opuszcz°n 
już prawie, ich nieme swatki... mogiły.

K O N I B C.



?tery kobiety zemdlone, a piąta, Anna Rzepińska, 
v ^wróciwszy się, złamała prawą nogę w biodrze. 
. \horą odwieziono w stanie bezprzytomnym do 

Mała starozakonnych.
Godną potępienia jest lekkomyślność rodziców, 
Prowadzających w taki tłok małe dzieci.

> Tak np. w trzeciej bramie, ośmioletni chlopczyna 
A’ Wilćhert, omdlawszy, dostał krwotoku nadzwy- 
taj silnego a podobny wypadek może zrujnować 
drowie malca na zawsze.
tane smutue zajście tego rodzaju mamy także do 

pisania.
Sześcioietnia córeczka państwa Błockicli upadla 

ia ziemie w pośród tłumu cisnącego się pierwszą 
“tamą.
dGdy ją podniesiono, nie dawała znaków życia i 
ppiero po przyniesieniu do przyległej bawarji zdo- 
an° doprowadzić ją do przytomności.

Dziecię odniosło ranę w bok i głowę i zdrowie je 
znajduje się w niebezpieczeństwie.

' Kto się wreszcie dostał na cmentarz, i tam nawet 
’.Słowniejszych alejach, bliżej katakumb, miałzupeł- 
le skrępowaną swobodę ruchów.
.paly legjon służby cmentarnej i policjantów nie 

przeszkodzić deptaniu mogił, niszczeniu pomni- 
“W, a ślady rujnacji cmentarza dziś się dopiero u- 

’‘docznią.
ta nie obeszło się bez dwóch smutnych wypad-

Zuzanna Stelikowska, popchnięta przez kogoś z 
u®u, potknęła się na mogile i upadłszy złamała 

a°gę.
□ Za katakumbami spadły z pomnika gzoms zranił 
tkliwie w głowę 8-letnią Karolinę Mielnicką.

□ Jedna z pań omal się żywcem nie spaliła z powo- 
11 ujęcia się sukni od płomienia lampek otaczają- 
^eb Jakąś mogiłę.
^kończyło się na uszkodzeniu sukni i lekkiem po- 

Parzcniu kończyn, dzięki jedynie szybkiemu ratun- 
°wi przechodniów.
Złodzieje nie omieszkali operować, bo gdzie jest 

°k, tam dla nich żniwo.
Wprawdzie agenci policyjni kilkunastu „specjali- 

?lów” poznauych wcześniej usunęli, gdy wchodzili 
w bramę, wielu jednak udało się wejść na emeu- 

lkrz.
>. Wiadomo nam do tej pory o dwóch kradzieżach 
'•eszonkowych i o wyrwaniu przemocą z rąk pani 

bl-n*“''er^ Wolskiej portmonetki z kilkunastu ru- 
Distę przygód uzupełniają dwa zniknięcia dzieci. 
Jedno z nich, pięcioletni chłopczyk Adaś Łapiński, 

akląkało się koło godziny 4-ej i wieczorem jeszcze 
^niepokojeni rodzice nie odszukali go.

Dekoracja grobów i oświetlenie było wspaniałe.
, Próbowaliśmy, krążąc po cmentarzu, zliczyć że- 
°taków.
f Zarachowaliśmy ich 110 obojga płci, lecz to jesz- 
ta uio wszystko.

( Każdy osobnik żebraczy wygłasza czułe apostro- 
v W rozmaitej, sobie właściwej formie.

Sprostowanie.
..W numerze 300a Kurjera zamieściliśmy ostrzeże*

10 dotyczące p. Beera, występującego jakoby bez- 
■ la'vnie w-charakterze reprezentanta biura ogłoszeń 

i. taklam, istniejącego w Moskwie pod firmą „Mer-

u Ostrzeżenie to było opartem na nadesłanym z 
J^skwy cyrkularzu, którego autorem, jak się poka- 
aJe, był usunięty oficjalista wspomnianej firmy.
ip becnie p. Beer przedstawił nam akt kupna firmy 

J^Grkury” sporządzony notarjalnie, na zasadzie któ- 
(. So wylegitymował się z charakteru reprezentanta 
d^y, której jest właścicielem i objaśnił nas, że na- 
^slany do Warszawy cyrkularz jest wybiegiem 
' tapurencji.

Wyjazd p. Beera z Moskwy miał tylko na celu 
^’atwienie interesów swego biura, a najlepszym do- 
v0’]em, że żadnego nadużycia p. Beer popełniać nie 
sypiał, jest to, że z Warszawy powraca w tych Vcłl do Moskwy.

?= Porwanie neofitki.
^ewn- podajo szczegóły porwania neofi- 

J^arji Lysiakowej nieco odmiennie od relacji, któ- 
^.Jomieścibśmy w numerze niedzielnym.

y edług Warsz. dn. rzecz miała się jak następuje: 
policja tutejsza, zawiadomiona o zniknięciu Marji 
i ‘.il*akowej, aresztowała natychmiast jej rodziców 
D '01itrę, zamieszkałych na Marjensztadzie pod nrem 
^iii /wkrótce potem przejęła telegram z. Berlina 

Jmwacb: „Towar odebrany, wysyłajcie pieniądze”. 
I>r, .®*ztowani przyznali się, że telegram donosił o 
u^jeżdzie Marji do Berlina, wysłano więc tam na- 

"oiast ajentów policyjnych, którzy dzięki współ­
graniu konsula rosyjskiego, p. Kndriawcewa, 
^.'lalp.żli ją w bogatej rodzinie izraelickiej i bez- 

l°cznie zwrócili do Warszawy do męża.
'“’donkowie owąj rodziny oświadczyli ajentom, że 
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nie wiedzieli dla jakiej przyczyny istotnie przysłano 
do nich Marję, a zarazem dodali, iż wkrótce miano 
ją wysłać do Londynu przez Hamburg.

Łysiakowa opowiada, że w d. 9 ym z. m., o godz. 
9-ej wieczorem, wyszła od swego ojca chrzestnego, 
pułkownika Czernika, mieszkającego na Zjeżdzie, 
u którego piła herbatę i chcąc pójść do domu, zeszła 
po schodach pod arkady zjazdu.

Tutaj przystąpił do niej nauczyciel jej brata 
(kształcący się na rabina) z drugim nieznanym jej 
żydem i przemocą zaprowadzili ją do mieszkania ro­
dziców, gilzie przepędziła około dwóch dni.

Krewni obchodzili się z nią bardzo źle, zdjęli 
z niej wszystko w co była ubrana, nie dawali jej 
z początku żadnego pokarmu, a następnie bardzo 
małą ilość suchego chleba i ciągle nalegali, żeby po­
wróciła do judaizmu.

Gdy Marja stanowczo odmówiła spełnienia tego 
żądania, odprowadzono ją z zawiązanemi oczyma 
na Solec i tam umieszczono w jakiejś komórce.

Ile czasu tam przebywała, dobrze nie pamięta, są­
dzi jednak, że około 10—12 dni; doglądał jej wuj, 
który obchodził się z nią bardzo surowo i ciągle na­
stawa!, żeby porzuciła chrystjanizm.

Wreszcie wui wywiózł ją koleją bydgoską i na 
granicy oddał nieznanemu jej żydowi, który ją do­
wiózł do Berlina, gdzie obchodzono się z nią dobrze, 
a nawet do powrotnej podróży dano jej futro.

Łysiakowa opowiada to urywkowo, wpadając 
ciągle w omdlenia i rodzaj bezwładności.

Od niedzieli wieczorem etan jej zdrowia znacznie 
się pogorszył i częstszemi jeszcze stały się omdlenia, 
podczas których woła: „Wuju, nie waż się zrywać 
ze mnie krzyża!” lub „Wuju, nie zatykaj mi ust 
słomą!”

Zauważyć należy, że majacząc, nie mówi dni sło­
wa po żydowsku.

Po atakach maligny jest bardzo osłabiona i nie 
pamięta wcale co mówiła.

Pielęgnujący ją lekarze, w tej liczbie prof. Plą- 
skowski, uważają jej stan, skutkiem wstrząśnięcia 
umysłowego, za budzący poważne obawy.

Marja Łysiakowa znajduje się u męża
= Szulerzy.
W tych dniach ofiarą trzech niewiadomych dotąd 

z nazwiska szulerów padł Antoni Grawiłowski, ple­
nipotent p. L. Chomińskiego z Wołynia.

Pan G. powracał z Warszawy, gdzie odebrał z po­
lecenia p. Ch. sumę 14,500 rs. w gotówce.

W wagonie zabrał on znajomość z jakimiś dwoma 
panami, z których jeden przedstawił się jako kupiec 
zbożowy Bryuk, drugi zaś jako właściciel dóbr w 
Królestwie, Stępowski.

Były to jednak nazwiska fikcyjne.
Rzekomi kupiec i obywatel grali z sobą w ecarte, 

a następnie zaproponowali p. G. dla skrócenia nu­
dów podróży stuknlkę.

— Pan G. wygrał w parę godzin przeszło 100 rs.
Za Brześciem przyłączył się jeszcze jakiś jego­

mość i wówczas G. zaczął przegrywać.
Na propozycję mniemanego Brynka odprowadzę 

nia G. do Żytomierza, dwaj inni chętnie się zgo­
dzili.

Przedtem jednak zatrzymano się w Berdyczowie 
i grano dalej.

Co się dalej stalo, G. nie pamięta, stracił bowiem 
pod wpływem trunku przytomność, a na drugi dzień 
rano obudził się bez grosza w numerze zajazdu, szu­
lerzy zaś zniknęli bez wieści.

= Kradzieże.
Ze składu skór na Nalewkach pod nrem 19-ym skradzio­

no rozmaitego towaru na sumę kilkuset rubli.— W sklepie 
zegarmistrzowskim na Nalewkach pod nrem.4-ym skradzio­
no zegary i dewizki wartości 100 rs.—Za Żelazną. Bramą 
pod nrem 8-ym ze sklepu skradziono towaru łokciowego na 
paręset rubli wartości.

= W bójce.
W szynku pod urem 149-ym ua Pradze nastąpiło krwa­

we zajście pomiędzy robotnikami: Wawrzyńcem Białakiem 
i Janem Czarneckim.

Ten ostatni pochwyciwszy siekierę uderzył Białaka w 
głowę.

Rana jest śmiertelna. .
Białak został odwieziony do szpitala na Pradze,
Czarneckiego aresztowano.
= Nagła śmierć.
Podniesiona na ulicy w stanie bezprzytomnym Marjanna 

Wiśniewska, po odwiezieniu do szpitala wolskiego, nagle 
zmarła.

Zwłoki zabezpieczono, celem wyprowadzenia śledztwa 
sądowego. ______

= Ze schodów.
W dniu wczorajszym na Trębackiej pod nrem 3-im Lu­

dwika Dąbrowska spadła ze schodów prowadzących do pi­
wnicy. ....

Podniesiono ją z ciężkienn obrażeniami na całem ciele i 
w stanie bezprzytomnym odwieziono do szpitala.

= Przejechania. . ,
Na Wolskiej wóz włościański najechał nu Antoninę Ma­

jewską, która uległa złamaniu ręki.
Na Przejazd Kr. Jackowska najechana przez dorożkę nr. 

462 uległa podobnemu wypadkowi i została odwiezioną do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

= Zajście.
Do Warsz. dnicw. donoszą z Radzymina o bójce w tynku 

pomiędzy ludnością chrześcijańską i żydowską.
Izraelici: Lewiński i Friedman zaszedłszy do szynku 

Hingolda, zażądali od subjekta Fr. Faryńskiego piwa na 
kredyt, a gdy ten żądaniu ich odmówił, poczęli mu wymy­
ślać, wskutek czego subjekt pochwycił Lewińskiego za koł­
nierz i z szynku wyrzucił.

Na krzyk Lewińskiego zbiegł się tłum żydów, a żona Le­
wińskiego podniósłszy garść błota i wpadłszy do szynku, bło­
to wrzuciła do kufli z piwem znajdujących się tamże Bień­
kowskiego wraz z żoną.

Wówczas Bieńkowski cisnął kuflem w Ruchlę Lewińską 
i zranił ją nader ciężko w głowę.

Tłum żydów wtargnął do szynku i między nimi, a znaj- 
dującemi się gośćmi, wszczęła się bójka, która przerwało 
dopiero wdanie się strażników ziemskich.

Winnych pociągnięto do odpowiedzialności sadowej. 
aMakSĆNS***^

— Z Łowicza.
Piękny zwyczaj oświetlania grobów w dzień zadu­

szny przyjął się stanowczo w Łowiczu.
Za przykładem danym w r. z. przez p.H. Tarczyń­

skiego, postanowiło pójść w tym roku wiele osób.
Oprócz uilnminowania obu cmentarzy katolickich, 

odbyć się miały śpiewy w kościele na Emaus.
= Śmierć ze starości.
Z Kamieńca Podolskiego donoszą nam o śmierci 

mieszczanina Ksawerego Deniszczuka, który zmarł 
ze starości.

Zgrzybiały starzec, pochodzący z Podlasia, mie­
szkał w Kamieńcu lat osiemdziesiąt, o czem jednak 
mówić nie lubił, starannie ukrywając swoje lata.

Według szczegółów zebranych z opowiadania 
zmarłego, liczył on około lat stu piętnastu.

Do ostatniej chwili życia D. zachował zupełną 
przytomność umysłu.

nm n mi —ibcwbwi w——i——————ląjciuMafcwwHiMnaMwra^ia 

WSKAZOlffKl PRAKTYCZNIE,
Gąbka zamiast szczotki.

Kadzilibyśmy w pewnych okolicznościach odłożyć na 
bok szczotkę lub miotełkę i zastąpić jedną lub drugą 
gąbką. Zalecamy to szczególniej przy czyszczeniu u- 
brań z delikatniejszych materyj, raczej zapylonych niż 
zbrukanych, a ztąd nie potrzebujących restauracji grun- 
towniejszej, pod szczotką bowiem ubrania takie łatwiej­
szemu ulegają zniszczeniu, a przytem szczotka lub mio­
tełka nie tak łatwo usuwa zaniei szczenaa. Gąbka, ma 
się rozumieć nie mokra, lecz i i ’ wyciśnięta i zale­
dwie wilgotna, za jedmi.. ocią... ni celem zibiera jaknaj- 
lepiej wszelkie powici, owne naleciałości, jako to: 
kurz, pierze i t. p., bez wyciągania nitek z tkaniny i 
targania włosu. Kurz wybity na wierzch ubrania gąb­
ka zgarnia lepiej od miotełki, nie dając mu się rozeno- 
dzić i osiadać w drugiem miejscu. Z wyjątkiem płaui 
w całem znaczeniu tego wyrazu, gdzie trzeba wykru­
szać lub nacierać, we wszelkich innych razacli gąbka 
jest praktyczniejszą. Spróbowawszy, łatwo się prze 
konać.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego:
— Z prośbą o westchnienie za duszę ś. p. ojea mojego 

Kajetana Więckowskiego, w miejsce wianków, składam 
z mężem rs. 1 dla sierot biednych.

Eniilja i Teofil Burzyńscy.

A K JŁ K OL. O <ri J A.
f Ś. p. Gny de Lyrot, syn wice-hrabiego Ludwika de 

Lyrot i Gabryeli z Epst.einów, po krótkiej lecz ciężkiej cho 
robie oddał Bogu ducha dnia 31-go października r. b. prze 
żywszy lat 2 i pół. Nabożeństwo żałobna odbędzie się w 
kościele św. Anny (po-bernardyńskim) w dniu 3-im listopa­
da r. b., to jest we środę, o godzinie ii-ej zrana, pc 
skończeniu którego nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz powązkowski. Na te smutne obrzędy stroskani rodzi­
ce i dziadkowie zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych. 2—1315—

j- Ś. p. Konstancja z Orłowskich Chomętowska, oby­
watelka ziemska, wdowa b. radcy wojewódzkiego i posła 
na sejm Franciszka Chomętowskiego, po długiej i ciężkie; 
chorobie opatrzona kilkakrotnie św. sakramentami, zasnęła 
w Panu dnia 1-go listopada r. b., w 79-ym roku życia. Po­
grążone w żalu córka, synowa i wnuki zapraszają krewnych 
przyjaciół i pobożnych na żałobne nabożeństwo odbyć się 
mające w górnym kościele św. Krzyża we czwartek, to jest 
dniu 4-go b. m., o godzinie 11-ej rano, a następnie na 
wyprowadzenie zwłok zaraz no skończonem nabożeństwie 
na cmentarz powązkowsk,. 2—131t

j- Ś. p. Katarzyna z Mauszów Pruska, wdowa po ś. p 
Feliksie Pruskim, niegdyś właścicielu apteki w m. War­
szawie, przeżywszy lat 96, dnia 31-go października 1886 r 
zasnęła w Bogu. Pozostała familja, wnuki i prawnuki za­
praszają przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwa 
odbyć się mające w dniu 3-im listopada r. b., to jest we 
środę, o godzinie lO-ej zrana w kościele na Pradze, ora» 
na wyprowadzenie zwłok tegoż dnia z kaplicy cmentarza 
na Kamionku o godzinie 12-ej w południe na tenże 
cmentarz. gyg-
f We czwartek, to jest dnia 4-go listopada, o godzinie 

11-ej zrana w kościele Narodzenia Najświętszej Marji Pan­
ny na Lesznis, odbędzie się żałobna wotywa M zpohój 4U'



4 KUKJEK WAKSZAWBM.—JJŁua 3 listopada io»o i. Nr 304d

drogi icla*0^

Rozilad jazdy aa Mejicli zatajali
inte-

Telegramy handlowe,
6

7 24r»n®
3!34poE

V oniaaTui Kurjeru

2
8

2
10sfaoe

silnej

10
8

8 
to
2

Ycbllli* -
były: 193.50*

J. Wl

T £ t £ Q fi /l M Y 
KURJERA WARSZAWSKIEGO”,

szy ś. p. Karola Masłowskiego, na które pozostała żo­
na wraz z dziećmi zaprasza krewnych i znajomych. —3782

Dnia 4-go listopada, to jest we czwartek, o godzinie 
9-aj zrar.a odbędzie się w kościele św. Józefa (po-kurtne- 
lickim) na Krakowskiem-Przedinieściu w kaplicy Pana Je­
zusa msza święta za spokój duszy ś. p. Karoliny z Krze­
mińskich Zielińskiej. —3771—

9
5
9

Dla uczniów JfSundury, Szynele i Sblu* 
zy, wielki wybór, ceny mzkie w Magazynie KonStaf' 
tego Jakimowicza. Miodowa 12, wprost sądu. (J^

Akcje kredytowe . Z6i.—
Listy zast. ser. I-ej 60 40
Weksle na Lon.krótk. 20.40 
. „ „ v długot. 20.245 * 7 * *

35 'vieCt 
4OP°Pot 
20raB° 

lOran®

35P%P0i
-v35**f
835riUł

1 49P°.PC>
7 48***
813ri°

7 38^f
4 58rau

30r»n°
10ra®°
10wie°*

Zyto w to w. goto w. 127.75
Żyto na jesień . 130.75

uo Teatralny ur. 47ile (nowy u). AosBOjeHo lieuaypow Bapmaua 4 (23) OKTaópn 1886 r.
Ro«*akłor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gzntaw Gebethner.

Przedewszystkiem zaznaczmy, iż w poniedziałek * 
Berlinie zebranie giełdowe odbyto i że notowano kurs 
jak następuje: 192.70. 192.35, 191.60, 190.60, 192.50, 59.2' 
458, 60 50. Żyto 127.50, 131. Jak widzimy, w porówna11!_ 
z kursami sobotniemi straty to były znaczne, gdyż wynoj1' 
ty 1 m. na 100 rs. Wczoraj nastąpiła drobna reakcja bez ż»' 
dnych donioślejszych przyczyn—lecz odzyskano zaledw1® 
część strat dnia poprzedniego. Zwyżka wynosi w tranz®' 
kejach kasowych 50, w końeomiesięcznych zaś tylko 25 *: 
Jeśli przypomnimy sobie, że giełda warszawska wcz?rid 
pod wpływem warunków miejscowych zapędziła się u10?, 
zadaleko w zniżce walut obcych a w szczególności marek: 
to należałoby dziś spodziewać się utrzymania kursów wcz°' 
rajszych bez dalszego rozwoju zniżki. Szacowania zresżM 
wskaża co czynić należy. Notowania sobotnie były: 193®®’ 
193.50, 459, 127.25, 130.75.

•CENY ZBOŻA
dnia 29 października 1886 r. na stacji „Praga1 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 106—109, średnia 98—104, 

naiyjna 90—96.
Żyto: wyborowe 77 — 79, średnio 74 — 76, ordynarU' 

ne-------- ,
Jęczmień: wyborowy 85—90, średni 74—82. ordynary.l 

ny-------- .
Owies: wyborowy 80—84. średni 70 — 76, ordynaryl11’ 

66-t9.
Gryka: 71 — 79. Groch- 80—100. Kasza jaglana 

oorowa 90—100.
B. Werner et Comp

53 ran®
12 wi®®*1

w VS ar sza wie, ulica niugt nr. 4»>
w którym to składzie sprzedawać będzie hurtowo*15 

i detalicznie. (37281

— Kąpiele Siiana. Kuźnia paroli'^ 
(z kamieni), SSranny, Prysznic. Cbi»ie ’ 
na 9—13. ’ (3323)

Statki parowe sSnu^dcho^^S?®^1"- 

godz. 8-ej zrana, z Płocka zaś o godz. 6-e.i zrana.

Petersburg 2-go listopada. — Sprzedaż poje­
dynczych numerów gazety „Russ. wied." została 
wzbronioną.

Petersburg 2-go listop. — Zawiadomienie u- 
rzędowe: Dopełnione w Warnie i niektórych innych 
miejscowościach Bułgarji pogwałcenie praw podda­
nych rosyjskich, spowodowało wysyłkę do portu 
warneńskiego dwóch wojennych statków. Pomimo 
jednak obecności naszych okrętów, wspomniane 
gwałty nie ustawały, wskutek czego minisrerjum 
spraw zagranicznych poleciło jenerałowi Kaulbar- 
sowi aby zażądał ponownie od rządu bułgarskiego 
zaprowadzenia energicznych środków, celem położe­
nia tamy wspomnianej sytuacji, a w razie nieotrzy­
mania w terminie trzydniowym zadawalniającej od­
powiedzi, aby wyjechał z Bułgarji ze wszystkimi a 
jentami dyplomatycznymi i konsulami. Na wystoso 
waną przez naszego przedstawiciela notę, bułgarski 
minister spraw zagranicznych, Naczewicz, odpowie­
dział, iż bułgarski minister spraw wewnętrznych po­
lecił wszystkim miejscowym władzom, pod surową 
odpowiedzialnością, zaprowadzić jak najskuteczniej­
sze środki, celem niedopuszczenia gwałtów przeciw 
poddanym rosyjskim i osobom chroniącym się pod 
opiekę rosyjską. W tejże nocie Naczewicz zwrócił 
się do jem rała Kaulbarsa z prośbą o podanie na­
zwisk i miejscowości, zarówno poddanyc.h rosyjskich, 
jak i chroniących się pod opiekę Rosji osób, które 
doznały napaści, a to w celu pochwycenia i oddania 
sądom winnych tego gwałtu. Ze względu wszakże, 
iż dokonywane na rosyjskich poddanych nadużycia 
nie mogą me być dobrze wiadome rządowi bułgar 
skiemu, którego ajenci byli głównymi winowajcami 
i uczestnikami wspomnianych gwałtów, jenerał Kani 
bars postanowił odpowiedzieć Naczewiczowi, iż nie 
uznaje za możliwe zajmować się żądauemi przez 
tego ostatniego objaśnieniami, ale źe przy pierwszem 
zaburzeniu, gdziebykolwiek takowe wybuchło na 
terytorjum bułgarskiem, on, jenerał, będzie zinuszo 
nym postąpić odpowiednio do dawniejszego swojego 
zawiadomienia, t. j. wyjechać z Bułgarji za wszyst­
kimi ajentami rosyjskimi. Przytoczona powyżej od­
powiedź jenerała Kaulbarsa otrzymała Najwyższa 
sankcję.

Petersburg 2 go listopada. — Journal de St.- 
Petcrsbourg, donosząc o mianowaniu posłem francu­
skim w Petersburgu Labouiay’a, dotychczasowego 
posła w Madrycie i byłego niegdyś sekretarza przy 
tutejszem poselstwie francuskiem, powiada, że nie 
można było oddać w lepsze ręce staiań o podtrzy­
manie istniejących między Rosją a Francją stosun­
ków przyjacielskich, służących obustronnym 
resom.

Cłołl/i nnrnwp fajansa odchodzą-O IdlKI P«I uWu czajne do Płocka codzienni®;, 
wyłączając niedziel, o g. 8 zrana.—Z Nowo-Aleksandrj1^ 
Sandomierza w niedziele wtorki i czwartki o g. 5*/j xrfl_^

Kraków 2 go listopada.—Następcą hr. Bade- 
niego na posadzie delegata Namiestnictwa w Kra­
kowie mianowany został Kazimierz hr. Borkowski.

KwÓW '2-go listopada.—Wskutek pamiętnych 
przedstawień sejmu komenda armji powierzyła zna­
czne dostawy krajowym producentom. W Tarno- 
wskiem dostawę wszelkiego prowijantu objęła spół­
ka ks. Sanguszki, hr. Męcińskiego i Żaby. W Rze- 
szowskiem dostawę żyta objęła spółka Dębowskie- 
go, hr. Artura Potockiego i hr. Ludwika Wodzi- 
ckiego.

J.iriitr 2-go listopada.—Następca tronu wraz 
z małżonką przybędą w maju do Galicji. W Krako- 
wie zabawią jeden dzień, we Lwowie dwa dni; 
odwiedzą hr. Potockich w Krzeszowicach i w Łań­
cucie, książąt Sanguszków w Gumniskach, książąt 
Sapiehów w Krasiczynie, hr. Dzieduszyckich w Pie- 
uiakacb, hr. Siemieńskich w Chorostkowie, hr. Ba 
wołowskich w Kopyczyńcach, hr. Gołuohowskich w 
Skale. Ztamtąd przez Czerniowce udadzą się do Ko­
łomyi dla zwiedzenia kopalń nafty w Słobodzie 
Rungurskiej. Arcyksiążę polować będzie w Turzem 
na dziki, w Jasieniu na jelenie, w Hryniawie na 
orły a w Łańcucie na lisy.

SS ietleń 2 go listopada.—Sesję delegacji wspól­
nych otworzy cesarz pojutrze osobiście. Z powodu 
niepewności położenia mowa tronowa dotąd nie zo­
stała zredagowaną.

SS tedeń 2-go listopada.—Z Londynu donoszą, 
iż w tarttejszycb kolach urzędowych spodziewają się 
nieodwołalnie wielkich zawikłań na wschodzie.

fSied-eń 2-go listopada.—Z Serajewa donoszą, 
źe w okolicach Mostaru silna banda rozbójników 
plądruje wsre i morduje spokojną ludność. Zrabo­
wano karawamę austrjacką. Władze wydały ostrze­
żenie, aby puttzezano się w drogę tylko w towarzy­
stwie zbrojnych.

Jłruksella 2-go listopada.—Na meetingu robo­
tniczym w Charleroi wojsko bratało się z robotni­
kami.
Londyn 2-go listopada. — Times donosi, że 

stronnicy Cankowa organizują bankiet na cześć Gra­
jewa i Benderewa.

Sof ja 2-go listopada. — Rejencja dowiedziała 
się, źe w Salonikach organizuje się sześć oddziałów 
ochotniczych, które wkroczyć mają do Bułgarji, ce. 
lem rozpoczęcia walki z obecnym rządem.

(Ajencja północna.)
Tymowo 2-go listopada. Bułgarskiemu ajen- 

towi dyplomatycznemu w Konstantynopolu, Greko- 
wowi, polecono rozpocząć układy z ambasadorem 
rosyjskim, Nelidowem, w kwestji przebłagania Ro­
sji. Rząd bułgarski chciałby się mianowicie dowie­
dzieć, czy w razie ustanowienia mieszanego rządu, 
składającego się z przedstawicieli wszystkich partyj, 
Rosja byłaby gotową uznać sobranje i wybranego 
przezeń księcia.

Msz 2-go liitopada.—Prefekt Niegotina donosi 
urzędownie, iż bułgarowie w wykonaniu zawartej z 
rferbją konwencji, opuścili sporny okręg Biegowy.

Kondyn 2-go listopada.—Rząd angielski po­
stanowił nie odstępować od swojej dotychczasowej 
polityki w sprawie egipskiej i nie opuszczać Egiptu 
przed wypełnieniem przyznanych Anglji przez wszy­
stkie mocarstwa praw do zaprowadzenia porządku i 
spokoju w tej prowincji.

Londyn 2-go listopada.—Na meetingu zwią­
zku socjalno demokratycznego postanowiono urzą­
dzić w dniu 9 go b, m. pochód publicznv, wbrew za­
kazom policyjnym.

Odchodzą | Pizyclię^-ł 
(rodź i~ny i min EjJ

Li er lin 2 go listopada (po południu).
Usposobienie giełdowe było dziś również 

jak wczoraj—zaledwie może jako reakcja 
zniżki wczorajszej objawiły się pewne drobne na 
niektórych połach zwyżki kursowe. Przyczyną tego 
stanu rzeczy są wypadki bułgarskie i trudności jakie 
przedstawia uregulowanie tej sprawy. Wartości 
spekulacyjne nieco lepiej a mianowicie akcje kre­
dytowe, które utraciwszy wczoraj 1 m., podniosły się 
dziś o 3 m. na kursie. Wartości bankowe bez zmia­
ny. Kolejowe dosyć dobrze. Na polu rent obcych ro 
syjskie bez zmiany, ruble o drobnostkę wyżej. Żyto 
w towarze gotowym nieco wyżej, na dostawę ciągle 
prawie jednakowo nizko notowane.

Berlin 2 -go listop ada (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. ros. w tr. nat. 193.2) 
Weksle na Warszawę 192 60 
Wek. na Peters, krótk. 192 30 
Wek. na Peters, dług. 191 20 
Bil. ban. ros. na dost. 192 75 
Wschodnia poż. II em. 59.60

Petersburg 2-go listopada.
Weksle na Londyn .... . . 22% 23
Pożyczka premjowa I-ej emisji. . . . 99l/s 

„ „ Ii-ej emisji . . . 238.‘/4
Pótimperjaly • ........................... .... . 863

podaje do wiadomości panom piekarzom, cukier131” 
kom i sprzedającym, że z dniem 1-ym listopada r- b' 

otwiera swój własny

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy........................... 6 — rano
Osobowy 3 klasy................................ 11 10rano

45 wiecz.Osobowo-miej'sc. 3 kl. do Piotrkowa 6
Powyższe pociijgi łączę się z dro­

gę łódzkę.
Kurjorski 2 klasy................................ 9 25 wiecz.

Warszawsko-Bydgoska:
Kurierski 2 klasy................................ 3 15po poł.
Osobowy 3 klasy................................ 7 — rano
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna . 5 — po poł.

Warszav/sko-Terespolska;
Pocztowy 3 klasy................................ 3 50po poł.
Osobowy 3 klasy................................ 8 15 rano
Osobowo-towarowy 3 klasy . . . 10 —-wiecz.
Warszawsko-Pctersburska:

Pocztowy 3 klasy................................ 10 8 rano
Osobowy 3 klasy............................... 11 33 wiecz.

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy................................................. 7 50 wiecz.
Osobowy-miejscowy do Lublina . . 7 15 rano

3 25 po poł.
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy................................................. 6 45 wiecz.
Osobowy................................................. 9 30 rano
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy................................................. 6 40 rano
Osobowy................................................. 2 50 po poł.
Obwodowa z kolei Terespcls.
Osobowy................................................. 2 10 po poł.
Osobowy................................................. 8 8 wiecz.


